Należność pocztową opłacono ryczałtowo. 
Ne 27. 


Chełm, dnia 6-go Września 1925 r. * , 


IBRA) 


Cena numeru 20 gr 
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eins! KU RJE Rusom 


BEZPARTYJNE PISMO TYGODNIOWE. 


PRENUMERATA 


za 1 kwartał 2,50 zł. 
za 1 rok 10 zł. 


za słowo. 


y przed 


Przed tekstem za 1 w. m/m. 15 gr., w tekście za 1 w. m/m. 20 gr. tekst 
Ceny ogłoszeń: zal w m/m. 7 gr; stron gr., za te em 


tekstem-i w tekście dzielą się na 3 szpalty, za 


tekstem (zwyczajne) na 5 szpalt. Drobne ogłosz. za wyraz 5 gr., tłusty druk podwójnie, duże litery jak 
Dla poszukujących pracy za | wyraz 3 grosze. 
[e 


Najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 


głoszenia zamiejscowe o 50 proc. droższe. 


Adres Redakcji i Administracji Chełm, ul. Lubelska ( 
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Niotozyieczeństto samolot 
dla oś tywij 


Siarożytność miała swoją przepiękną 
legendę Ikara — wieki średnie dreszcz 
przeczuć dalekich Leonarda da Vinci, 
schyłek XVII wieku dziwną przepowie- 
dnię o maszynach do latania, mnicha 
Rogera Bacon'a a my mamy ziszcze- 
nie tych wszystkich legend, przeczuć 
i przepowiedni. 

W roku 1908, B'ć iot przelatuje ka 
nał La Marche i od tej chwili jeszcze 
jeden żywioł staje na usługach czło 
wieka, Wiemy, że przez opanowanie 
tego żywiołu wywelczają sobie sprzy 
mierzeni zwycięstwo w gigantycznej 
wojnie światowej. Poznaliśmy jakie ol- 
brzymie znaczenie w bitwie ma pilot 
uzbrojony. w karabin maszynowy do 
zwelczenia sobie podobnego przeciwni 
ka w powietrzu i zaopatrzony w strasz- 
liwą bombę — do niszczenia wszyst- 
kiego, co jest na ziemi. Gdy myślimy 
o niebezpieczeństwie samolotu — zaw- 
sze prawie wyobraźnia maluje nam po- 
la bitew. Rzadko zastanawiamy się nad 
tem, jakie niebezpieczeństwo grozi spo 
kojnej, nie zamieszanej w wir wojny 
ludności cywilnej. 

Nie myślimy o tem prawie nigdy — 
bo może nie zdajemy sobie z tego na 
leżycie sprawy, alboteż cali pochłonięci 
 dobą bieżącą, wprost nie chce ry o tem 
myśleć. | 
` Musimy tu napomkaąć także o bro 
ni chemicznej. Aby należycie zrozu 
mieć, jakie nmiebezpieczeństwo grozi 
głowom naszym hen, z góry, z krainy 
chmur i wichrów — wystarczy wspom 
nieć, że jeden kg. substancji, wynale: 
zionej w laboratorjlum chemika, zamknię- 
ty w bombie i rzucony przez lotnika— 
może w przeciągu pięciu minut 


uśmiercić wszyst 4 ludność War 


dom p. Boguszewskiego) 


szawy. Stany Zjednoczone Ameryk', 
przy pomocy tych środków, których nie 
osłania nam tajemnica wojskowe, mo 
głyby w przeciągu 2 tygodni wygub ć 
całą ludność Europy — zamienić nasz 
ląd w jedno cmentarzysko, na którem 
nie znalazłby się ani jeden człowiek, 
ani jedna dusza żyjąca... Gdy tylko te 
dwa fakty sobie uzmysłowimy — mu- 
simy stanąć przerażeni — musimy za 


stanowić się — co my robimy, aby to | 
idące z| 


szalone _niebezpieczeństwo, 
chmur, a podobne piorunowi — zatrzy: 
mać, Niestety, nie robimy prawie nic 
Absorbują nas troski dnia powszednie- 
go, nasze drobne radości i wielkie 
smutki. Z dziwną obojęt.ością przecho: 
dzimy obok zagadnienia łotnictwa w 
ogólności, a niebezpieczeństwa, jakie 
ono przedstawia dla ludności cywilnej, 
w szczególności. 

Czyż los tych wszystkich, którzy z bi 
jącem sercem wznoszą za nami w d>- 
mu modły do Boga — gdy my stać 
będziemy w polu, z bronią w ręku — 
ma pozostać dla nas obojętny? Czyż 
życie naszych matek, naszych żon 
i sióstr nie przedstawia dla nas żadnej 
wartości? Czyż wreszcie nasze własne 
życie nic nie jest warte, że w sprawach 
lotnictwa przeważa u nas tak dziwny 
duch indolencji i niczem nie wytłuma 
czonej lekkomyślności 

Czas pomyśleć, że nasze granice sto- 
ją otwarte, bo niczem nie osłonięte, 
że nasze lotnictwo cywilne, to zero, 
a wojskowe w powijakach że mała Łot- 
wa więcej ma portów lotniczych niż du: 
ża Polska! Czas pomyśleć, że cały świat 
wzmaga swe siły powietrzne. | nasi 
najbliźsi, a najgroźniejsi sąsiedzi Rosja 
z jednej a Niemcy z drupiej strony — 
budują I budują statki powietrzne Ci 
ze wschodu jawnie, ci zaś z zachodu 
pod pokrywką sportu i handlu. Przy- 
pomnijmy sobie, że gdy przyszło do 
zetargu o prawo żeglugi na Oceanie 
Lodowatym i Morzu Białem, między 


leleii ieiet io io ioio to to joto 
Dziś w „Chełm. Kurjerze Ilugtr. *: 


Szkolnictwo średnie w Polsce. 


KRONIKA miejscowa i 
powiatu. 


Z polski i ze świata. 


| Z życia społecznego w Chełmie. 


Ważniejsze wypadki z ty- 
godnia. 


Humor, Sport. 


Wiadomości gospodarcze. 


eolo o to jooo to iojo lo fojo i 


Anglją.a Rosją — ta ostatnia, wiedząc 
jaką posiada potegę w dziedzinie lot- 
nictwa — nie zawahała się potędze 
Brytyjskiego państwa rzucić groźby w 
postaci pięści na aeroplanie. A my, 
jakąż daliLyśny odprawę gdyby nas 
zaskoczono wyzwaniem? Co uczynili- 
byśmy, gdyby nagle nad miastami Pol- 
ski ukazały się samoloty z zamiarem 
zniesiania ich z powierzchni ziemi, wy- 
gublenia i wyniszczenia wszystkiego, co 
tchnie życiom i radością tego życia? 
"Na to jest jedna tylko odpowiedź: Po 
trzeba nam silnej i licznej floty po- 
wietrznej — potrzeba nam legjon wy- 
ćwiczonych lotników! Jeszcze jest czas 
stworzyć jedno | drugie. Pomyślcie, lot 
nik, przy lada nieprawidłowem poru: 
szeniu steru — może każdej chwili 
znaleźć śmierć. Tyle razy, ile wznosi 
sie w przestworza naraża swe życie. 
Iluż krwią swą serdeczną przypieczęto: 
wało pragnienie uczynienia Polski silną 
i wielką, przez przysporzenie jej dobre 
go aparatu i wyćwiczonego lotnika! A ty 
co uczyniłeś, aby wzmóc potęgę po: 
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wietrzną Peństwa? Co czynisz aby za- 
bezpieczyć życie swej matce i swemu 
ojcu, swej żonie i siostrze? Wiesz prze 
cież, że grozi im wszystkim śmierć 
straszna, przed którą niema ucieczki, 
śmierć bez możności obrony gdy nie 
przyjacielski samolot zawiśnie ned ni 
mi w powietrzu! Wiesz, a milczysz i sie 
dzisz bezczynnie! Nikt nie żąda abyś 
narażał swe życie, jak lotnik go nara 
ża — żąda tylko twego grosza na bu- 
dowę samolotów, które mają stanowić 
obronę twoich najbliższych i ciebie sa 
mego — przed straszliwą napaścią nie 
przyjacielskiego lotnika. Pomyśl tylko: 
Tam drogie życie lotnikz, a tu tylko 
twój grosz! Jakże w.ęc meło żąda od 
ciebie Polskal Nie namyślaj się więc 
ani na moment — nie odkładaj na 
później należytego zabezpieczenia ży 
cia twych najdroższych i swego mie- 
nial Pamiętaj o „Tygodniu L.O.P.P., 
który rozpocznie się jutro, dnia 6 b.m. 
L.O P.P. jest właśnie tą błogosławio- 
ną Instytucją, która ma ci dać całko 
wite zabezpieczenie przed atakami wro- 
giej, a tak już dzisiaj potężnej floty po: 
wietrznej licznych wrogów Polski! 
Niechaj w Chelmie nie znajdzie się 
ani jeden człowiek — któryby nie był 


sq onkiem L O.P.P.! „W. 


Echa manewrów polskich. 
Reprezentant Francji gen. Gouraud oraz 
1 gen. l. Trowisles śledzi z jak głów- 
nego punktu obserwacyjnego ruchy wojsk 

„niebieskich*. 


Szkolnictwo Średnie w Polsce. 


Stan liczebny. — Podział szkół. — Ostatnia reforma. 


— Rzeczpospolita liczyła w ubiegłym 
roku szkolnym 779 szkół średnich, ogól- 
nokształcących, z tego było: szkół śred 
nich państwowych 266, prywatnych 513. 
W szkołach tych kształciło się ogó'em 
około 230 tysięcy młodzieży, przyczem 
około 140 tysięcy chłopców i około 90 
tysięcy dziewcząt. 

Jakkolwiek liczba szkół prywatnych 
znacznie przewyższa ilość szkół państwo- 
wych, to przecież jeśli chodzi o ilość, 
to niewiele więcej jak połowa ogólnej 
liczby uczącej się młodzieży przypada 
na szkoły prywatne, samorządowe i spo- 
łeczne. 

O ile chodzi o typy szkół to zarówno 
w szkolnictwie prywatnem jak i pań- 
stwowem przeważa typ gimnazjum hu 
manistycznego (ogółem 487 szkół, z te- 
go państwowych — 124, prywatnych — 
3868). 

Drugim z rzędu typem są gimnazja 
matematyczno-przyrodnicze. Jest ich 102 
(państwowych — 42, prywatnych — 60). 

Reszta szkół przypada na typy: kla- 
syczny, neohumanistyczny i na gimnazja 
mieszane, t. j. takie, które pod jednym 
kierownictwem prowadzą dwa typy: ma- 
tematyczno przyrodniczy i bumanistycz- 
ny, klasyczny i humanistyczny i t. p. 

— Obecny ustrój szkoły średniej dzie- 
li ją na dwie części: 1) na t. zw. gi- 
mnazjum niższe i 2) gimnazjum wyższe. 
Pierwszą część gimnazjum stanowią 
klasy od 1-ej do 3ej włącznie. Są one 
równoległe do najwyższych oddziałów 
szkoły powszechnej. 

Praca ministerjum szła w ostatnich 
miesiącach w kierunku uproszczenia i 
zredukowania materjału naukowego w 
celu zmniejszenia przeciążenia uczniów. 
Rewizja planu gimnazjum niższego z0- 
stała już ukończona i nowe programy w 
najbliższych dniach znajdą się w rękach 
nauczycieli i rodziców. Nowe programy 
redukują w niższem gimnazjum ilość 
godzin i wprowadzają dwie ważne zmia- 
ny: pierwsza z nich polega na tem, że 
nauba historji polskiej rozpoczyna się 
nie w klasie II ej, lecz już w klasie I, 


traktowana jako dwa oddzielne przed- 
mioty, lecz obydwa z nich będą nastę- 
powały po sobie. ; 

Rewizja programn gimnazjum wyższe- 
go nie została jeszcze ukończona, więc 
zarządzenie p. ministra oświaty z dnia 
11 lipca 1925 r. wprowadza dorsźną re- 
dukcję godzin tygodniowej nauki i ma- 
terjału. Pracą zmniejszone zatem zosta- 
ją o jedną godzinę tygodniowo następu- 
jące przedmioty: w gimnazjach typu ma- 
tematyczno przyrodniczego: w kl. IV ej 
geografja, fizyka i matematyka, w kl. 
V ej — historja, w kl. VI ej — fizyka i 
śpiew, w kl. VII ej — fizyka i historja 
iw kl. VIII ej — fizyka, matematyka i 
przyrodoznawstwo. 

W gimnazjach typu humanistyczne- 
go: w kl. IV-ej — jęz. łaciński, geogra- 
fja, w kl. V-ej — jęz. łaciński, historja 
i w kl. VI-ej—jęz. łaciński, fizyka. Ry- 
sunek i śpiew przeznacza się do wy- 
boru przez uczniów, jak w kl. VII, 
w liczbie 2 godz. tygodniowo; w kl. 
VIII ej — jęz. łaciński, jęz. nowożytny 
obcy, historja, śpiew, wzgl. rysunki. 

W gimnazjach typu klasycznego: w 
kl. IV ej — filologja klasyczna, geogra- 
fja, w kl. V-ej — jęz. łaciński, grecki, 
kultura klasyczna, w kl. VI-ej kultura 
klasyczna, fizykę i rysunek skreśla się, 
w kl. VII ej—jęz. grecki, w VIII-ej— 
jęz. grecki, jęz. polski, historja z geo- 
grafją. 

Redukcja sprawiła, że w klasach niż- 
szych z reguły będzie 80 godzin ty- 
godniowo, w klasie IV-ej .do Vl-ej 
włącznie po 81 godzin, a liczbę tę 
przekroczy plan naukowy tylko w naj: 
wyższych klasach  niektóryah typów 
szkół. Redukcje obejmują wszystkie 
zasadnicze przedmioty, są jednakże tak 
pomyślane, że odpadną tylko rzeczy 
nieistotne, a to co ma być trwałym na- 
bytkiem dla umysłów młodzieży będzie 
uwypuklone i podkreślone. Celem tej 
redukcji jest z jednej strony uchronie- 
nie młodzieży od przeciążenia i nad- 
miaru pracy, z drugiej— danie nauczy- 
cielowi możności silnego zaznaczenia 


druga zaś zmiana dotyczy nauki przy- | rzeczy ważnych i dokładnego skontro- 


rody żywej i martwej, która nie będzie | lowania wiadomości nabytych. 


J.J. 


KRONIKA. 


KALENDARZYK. 


6. Eugenjusza M. Petr. 
7. Reginy P. M. Jana M. 
8. Narodzenie N. M. P. 
9. Gorgonjusza M. Serg. 
Mikołaja M.. Teodora. 
. t Prota M., Jacka M. 
12. Im. Najśw. Marți P. 
Filipa M., Eolugjusza. 


Z MIASTA. 


*, Kino „Oaza* wyświetla film p. t. 
„Tajemnica wielkiego miasta“ — 
(Paryż w nocy). Treść jego stanowi ży- 
cie nocne metropolji świata — wśród 
tajemnic hipnozy i wirażów opjumowych. 
Przepiękny i pełny zmysłowości balet, 
wspaniałe widoki i cuda techniki kine- 
matograficznej — składają się na ca- 


| łość godną widzenia. 


a*s Walne zebranie nauczycieli, 
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członków P. Z. N. S. P. odbędzie sie 


dnia 20 września 1925 r. o godzinie 12| 


w szkole Staszica z następującym po- 
rządkiem dziennym: 1) Sprawozdanie 
Zarządu, 2) Wybór nowego Zarządu, 3) 
Wolne wnioski. 
Zarząd Powiatowy P. Z. N S. P. 
w Chełmie 
«'„ J- E. ks. Biskup Lubelski 
arjan Falman  odbywszy wizy- 
tacją kanoniczną w dekanatach kraśnie- 
kim i zaklikowskim pow. janowskiego, 
trwającą od dnia 15 do 31 sierpnia, po 
wrócił w dniu onegdajszym do Lublina, 


«x Tydzień L. O. P. P. rozpoczy 
na się w dniu 6 i trwać bedzie do 13 
b. m. włącznie. Komitet powiatowy, z 
przewodniczącym Starostą p. B. Mie- 
dzytłockim i zastępcami pp. inż. Ma- 
stalerzem i sędzią Frąckiewiczem, orga 
nizuje cały szereg imprez, z których 
najważniejsze podajemy: w sobote d. 
5]X. capstrzyk, w niedzielę dnia 6.1X i 
wtorek dnia 8!X. zbiórka uliczna. W 
niedzielą odbędą się bzzpłatae odczy- 
"ty na temzt lotnictwa, które wygłoszą; 
w sali „Resirsy” p. Słowikowski, w sa- 
li Stow. Roboto. chrześcijańskich (gmach 
Starostwa) p. Wolf i w sali „Polonja” 
p. Odorkiewicz. Odczyt w „Resursie* — 
połączony będzie z dancingiem. W o- 
grodzie miejskim odbędzie się dnia 
tego koncert orkiestrzy, a w sali Sta 
restwa zabawa ludowa. Całe społeczeń: 
stwo, w imię dobrze pojętego interesu 
własnego, winno usiłowania Komitetu 
poprzeć słowem i czynem i nie szczę: 
dzić grosza na budowę naszej flotyli 
powietrznej. 

„*, Pokaz-jarmark w Chełmie 
otwarto w dniu 1 wrześnie b. r. Otwar 
cia dokonał, imieniem p. Starosty, p. dr. 
Lutman — następnie Burmistrz p. Ma- 
stalerz wygłosił okolicznościowe prze- 
mówienie. Po nim zabrał głos delegat 
C. Z. L. R. z Warszawy i wypowiedzizł 
kilka słów pod adresem rolników. Za- 
znaczył, iż z powodu ulewnego deszczu 
większość rolników, którzy zgłosili swój 
akces — nie mogła przybyć na „Po- 
kaz“ — czem jednakże nie należy się 
zrażać i pracę zaczętą kontynuować. 
Po poświęceniu, udali się wszyscy na 
zwiedzenie Pokazu. Powszechne uzna- 
nie budzą eksponaty Państw. Szkoły 
Rzemieśln. w Chełmie i stacja roln. do- 
świadcz. prof. Wróblewskiego. Wykaz 
wystawców, którym przyznano nagrody 
— podamy w przyszłym tygodniwv. 

Ullewne deszcze dni ostatnich spra: 
wiły, że tegoroczny „Pokaz* — nie wy- 
padł tak, jakby należało i są przewi 
dziane defcyty — tembardzej, że bal, 
naznaczony na dzień | września który 
miał przyczynić się do zasilenia Kasy 
Komitetu — zawiódł całkowicie. 


„„ Państw, Urząd pośrednictwa 
pracy w Chełmie został przeniesiony 
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Miasto zniszczone przez cyklon. 


Jak wiadomo nawiedziła niedawno trąba powietrzna Holandję. 


Obrazek nasz 


przedstawia zniszczenia, jakich dokonał cyklon w mieście Berculo. 


z lokalu Inspekt. Pracy, do gmachu Są- 
du Pokoju, pl Kościuszki, I piętro, obok 
kancelarji Sędziego Sledczego II rewiru. 


„*, Rejestracja robotników cti- 
krownianych do Francji rozpoczęła 
się w Państw. Urzędzie pośredn. pracy 
w Chełmie. Potrwa ona do dnia 19-go 
września b. r. poczem nastąpi odjazd 
zarejestrowanych. Bliższych informacji 
udziela wymieniony Urząd na miejscu. 


«e Walka z drożyzną Burmistrz: 
p. inż. Mastalerz, zarządził, w po 
rozumieniu ze Starostwem, aby wykup 
bydła i nierogacizny na targowicy miej- 
skiej przez zamiejscowych handlarzy, na 
wywóz — mógł się odbywać dopiero 
po godzinie 1 szej popoł. Zarządzenie 
to spotkało się zapewne z gorącem uz: 
naniem szerokich kół konsumentów. 


4'+ „SZczyt bezczelności. Skibiń. 
ski Józef — upiwszy się należycie — 
zjawił się przy budynku Sądu i wybił 
tam dwie szyby w oknie. Za ten czyn 
znajdzie się niedługo przed sędzią. 


4» Także sposób regulowania 
gługów. Tuchsznajder W. L., Pilichon- 
ki — miał dłużnika w osobie K. Fuk- 
sa. Spotkawszy go na ulicy upomniał 
się.o pieniądze — co tak wyć rowadzi 
ło Fuksa z równowagi—że palnął swe- 
go wierzyciela wprost w zęby. Ponie- 
waż u nas tak regulować długów nie 


wolno — „delikatną“ tą sprawę skiero- | 


wano do Sądu. 


ą*, Czyżby zbrodnia dzieciobój- 
stwa? Kwiatoń Wincenty, Lubelska 68 
— zameldował policji o następującym 
wypadku: Wezwano go, celem zabrania 
z domu pewnej akuszerki trupa nowo: 
rodka, złożonego w zamkniętej tru- 
mience, i pogrzebania na cmentarzu. 
Gdy przybył już na miejsce — zjawiła 
się jakaś kobieta i prosiła Kwiatonia, 
aby odsłonilł,wieko trumny, chce bo- 
wiem zobaczyć trupa. Kwiatoń usłuchał 
jej prośby i wówczas stwierdzono na 
twarzy dziecka ranę ciętą, a na ustach 
świeżą krew. Sprawą tą zajęła się już 
policja. 


„*, Czuły na „moralność“. Ku- 
charz wojskowy, Adam Kochański — 
zameldował policji, że dwie nadobne 
„gwiazdy“, z ul. Podwalnej, Janina Ski: 
bińska | Karwał Zofja — robiły mu na 
ul. Lubelskiej niemoralne propozycje. 
Kochański uwieść się nie pozwoiił — 
prócz tego zas arzył obie w komisar 
jacie. 


„*, Dyszłem w plecy dostał Józef 
Brofman, cegielnia Horodyszcze, za to 
że nie chciał wydać zajętych w swej 
koniczynie  źżrebaków, stanowiących 
własność Stefana Skibińskiego, obywa: 
tela Pilichonek — upominając się o 
pewne odszkodowanie. W chwili gdy 
Brofman prowadził młodych końskich 
„młodzieńców* do policji — Skibiński 
najechał na niego wozem. 


= 
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Spitzberg i port Advent Bai. 


W tych dniach odbyła się uroczystość przejęcia Spitzbergu przez Nor- 
wegję. Nazwę WYspy zmieniono na Svalbard. Ilustracja zapoznaje nas z por- 
tem Advent Bai i ładowaniem w nim węgla. 


En) 


s", „Nanic cała robota wykrzyknął 
niejaki Mieczysław Bielecki, w chwili, 
gdy spłoszony przez wcżnego sądowe: 
go uciekał oknem z mieszkania kancel. 
sądowego p. Nan. Muciuka — pozosta- 
wisjąc na miejscu pięknie spakowany 

do wyniesienia przygotowany plon 
swej pracy. Na dobitek został pozneny, 
a tem samem będzie odpowiadał za 
swój czyn przed sądem. 

„*, Żądna wrażeń Anna Toczek» 
lat zaledwie 12 licząca, zbiegła z domu 
ojca, Jana Toczke, Barski Kolejowe i 
zginęła bez śladu. Podobno nie jest to 
jej pierwszy, tego rodzaju występ. 


„*, Smacznego! Poli jant, pełniący 
służbę przy ul. Pocztowej, zauważył, 
jak jabłka Sury Goldman wysypały się 
z kosza i potoczyły się do rynsztoku. 
Sura, niebardzo wideć licząca się z hl- 
gjeną pozbierała je na dalszą sprzedaż. 
W chwili interwencji policjanta jawiła 
się „usłużna” Ryfka Oksman i namó- 
wila S. Goldman, aby ta, celem uni- 
knięcia odpowiedzielności, zapodała fał 
szywe nazwisko. Ponieważ to się stało, 
przeto stanie się też niemiła rzecz w 
Sądzie. 

„*, Piękny „prezent“ w postaci 
kiełbasy pełnej robactwa złożył na po- 
licji p. Lewczuk M., Sienkiewicza 4, z 
doniesieniem, że sprzedał mu ją p. 
Franc. Fałkowski, ul. Lubelska 68, Pre- 


zentu tego policja nie przyjęła, lecz z 
polecenia weterynarza poleciła go 
zniszczyć. Taka to już jest wdzięczność 
na świecie. 


+, Mydło i atrament w wiekszej 
ilości — skradziono u Dawida Szech 
tera, Obłońska 6 © kradzież tą jest 
podejrzana stróżowa domu. 


Z POWIATU. 


** Nadrybie, gm, Cyców. —Ohyd- 
ne morderstwo własnej żony. Około 
54 lèt liczący Grzegorz Radko, miał 
żone, kobietę jeszcze młoda, bo nie 
całych Jat 30 liczącą. Zył z nią dobrze, 
aż do czasu, gdy sprowadzi? sobie do 
dómu dobrze już leciwą, o 22 Jat star. 
szą od swej żony, kochankę w osobie 
Franciszki Grzesiuk. Od tej chwili dom 
Radka stał się terenem ustawicznych 
kłótni, a nawet bijatyk między obiema 
kobietami. W dniu 16 u. m. Radkowa 
złapała meża na bardzo czułej scenie 
z Girzesiukową, czem do głębi poru» 
szona chwyciła garnek wrzącej wody i 
dotkliwie swą rywalkę poparzyła. Po- 
parzoną kochankę odwiózł Radko do 
szpitala w  Jaszczowie, a powracając 
do domu, powziął myśl zamordowania 
żony. Odszukzł ją i chcąc uśpić w niej 
wszelkie podejrzenie, przeprosił i za- 
warł pozorną zgodę. Pewnego dnia, w 
nocy kazał służącej.iść spać, sam zaś 


zawołał żonę i udał się z nią do sto- 


doły — celem narżnięcia rzekomo sie: 


czki. Zamknąwszy drzwi ujął „babke“ 
do klepania kosy i począł nią okładać 
żonę niemiłosiernie po głowie i twarzy. 
Gdy mu to narzędzie mordu wyleciało 
z rąk, chwycił nieszczęsną i bił głową 
o podłogę i próg stodoły tak długo. 
aż jego ofiara wyzionęła ducha. Po- 
pełniwszy tego strasznego czynu — za- 
brał trupa na wóz, mając zamiar po- 
grzebać go na cmentarzu w Puchaczo: 
wie. Plan mu się jednak nie udał, gdyż 
spotkał na drodze sołtysa, który widząc 
niezwykłe zachowanie się Radka, a zna- 
jąc jego złe pożycie z żoną — powziął 
pewne podejrzer ia. |lndagując przez 
czas dłuższy mordercę — dowiedział 
się o zbrodni. Radko przyznał się, że 
trupa w tak bestjalski sposób zamor: 
dowanej żony — wrzucił do studni Ja: 
na Horhola w Nadrybiu. Zeznzł przy 
tem, że do morderstwa namówiła go 
Grzesiukowa. Zbrodniarza osadzono w 
więzieniu, a nad jego kochanką rozto- 
czono nadzór, aż do czasu jej wyzdro- 
wienie. 


Zbrodniczą parę nie minie napewno 
zasłużona kara. 


** Wólka Leszczyńska, gmina 
Żmudź. — Śmierć przy zabawie. Bar 
łoszuk Grzegorz, 8 lat liczący syn Wa- 
syla — bawił się na stosie złożonego 
na ulicy drzewa budulcowego. W pew- 
nym momencie drzewo runęło — przy: 
goiatające całym swy ciężarem nie- 
szczęśliwego chłopca. Poniósł on śmierć 
na miejscu. Dochodzenie w tej spra ` 
wie prowadzi policja. 

** Zalisoce, gm. Turka. Kradzież: 
Przez niezamknięte okno zakradł się 
do mieszkania Gustawa Cytlana jakiś 
złodziej i skradł dwie walizy, pełne gar- 
deroby. prócz tego gotówkę, na ogólną 
kwotę 429 zł. 

Idąc za śladami, znalazła policja je' 
dynie próżne walizy, które złodziej po” 
rzucił w Okopskim lesie. Dzielni poli + 
cjanci są już i na tropie złodzieje. 


** Czechów Kąt. gm. Pawłów. — 
Ohydne morderstwo z zemsty. W 
nocy, dn. 308 b r. znaleziono przy 
szosie zwłoki Franciszka Górnego, lat 
20 liczącego mieszk. wsi Czechów Kąt. 
Trup posiadał na głowie ranę tłuczoną 
i pękniętą czaszkę. Dochodzenie wy: 
kazało, że zbrodniczego czynu dopuścił 
się Stanisław Tkaczuk, uderzając Gór- 
nego żelazną laską po głowie z W 
chwili, gdy wracali obaj z zabawy. Tka: 
czuk skradł swego czasu pług, a Górny 
był tym, który go zdemaskoweł i pług 
odebrał. Za to morderca odgrażał się 
często, że Górnego zabije, aż wreszcie. 
uczynił — co postanowił i nieszczę 
snego pozbawił życia. Morderca liczy 
zaledwie lat 19. Osadzono go w wię 
zieniu. 
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* Lesiczanka gm. Pawłów. — 
Zbrodnicze „Krety . Pawłowicz Jul 
janow', drogą przez podkop pod komo- 
rę—skradziono garderobę ! inne rze- 
czy — na ogólną sumę 640 zł. Za 
sprawcą, który jest policji znany, za 
rządzono pościg. 

** AMleksanerja Niedz, gm. Rejo- 
wiec. — Od .wiwatów* ciężka rana. 
Niejaki Józef Bilesza, spędził cełą noc 
na weselu u Antoniego Bodzima. O 
godz. 9 rano cełs towarzystwo usiadło 
na furmankę. Naprzeciwko Bodzima 
usiadł Bilesza. Wówczas Bodzim wys 
trzelił z „nagana na wiwat. Rewolwer 
się zaciął—a strzelający, chcąc jeszcze 
raz strzał powtórzyć — tak nieszczęśliwie 
manipulował rewolwerem, iż ten wys 
trzelił, a c ły nabój utknął w lewej no- 
dze Bileszy.. Cięż<o rannego odesłano 
do szpitala. Nieprawnie przez Bodzima 
posiadany rewolwer skonfiskowano 
Zadnej złej woli ze strony niefortun 
nego strzelca nie znaleziono—obaj żyli 
ze sobą w wielkiej przyjeźni. Wypadek 
ten należy przypisać jedynie nieumie 
jetnemu obchodzeniu się z bronią Bo- 
dzima. 

** Korowica gm. Pawłów. Okra- 
dzenie nauczycielki. Do mieszkania 
p. Al. Mazurówny, miejsc. nauczycielki, 
dostał się przez okno jakiś złodziej i 
skradł jej całą garderobę z bielizną— 
wartości około 300 zł. Nad ujęciem 
złodzieja biedzi się teraz policja 


** Janów, gm. Staw. — Pożar od 
fajki. w zabudowaniach Rolofa Du- 
dzika, wybuchł pożar który zniszczył 
dom mieszkalny, stajnię i stodołę— 
pełną tegorocznych plonów —wyrządza- 
jąc szkodę około 4000 zł. Ogień wznie 
cił przez nieostrożność teść poszkodo: 
wanego 80-letni Daniel Lobsztet — który 
krytycznego dnia palił w stodole fajkę 
Dochodzenie dalsze w toku. 

** Ostrów, gm. Turka. Straszna 
śmierc przy pracy. Niejaki A. M. 
zajęty przy młóceniu zboża zapomocą 
konnej maszyny — został przez drążek 
od maszyny z powodu własnej nieos 
trożności pochwycony najpierw za lewą 
stopę—a następnie rzucony piersiami 
o ziemię z taką siłą, że na miejscu 
wyzionął ducha. 

** Depułtycze R.—gm. Krzywicz- 
ki.—Pożar. Na szkodę Mironiuka Ste- 
fana i Apolonji Gut spłonęła tu sto 
doła ze zbożem. wyrządzejąc szkodę na 
ogólną sumę około 1340 zł. Pożar 
powstał prawdopodobnie skutkiem nie- 
ostrożnego obchodzenia się z ogniem. 


OOOCOOOOOCOOOCO 
'Składajcie ofiary 
na ka O. P. P. 


Zamek królewski w Warszawie. 


Roboty nad odnowieniem Zamku królewskiego w Warszawie postępują w 
szybkim tempie naprzód, tak, że jest nadzieją rychłego ich zakończenia, 
Po odnowieniu Zamek będzie stałą siedzibą Prezydenta Rzplitej, 
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Od naszych korespondentów. 


Akcyza na zasadzce w życie. 


PODGÓRZE (Spas). 


bywa, zastali domowniey porozrzucane 


Natalja Kraśnicka z początkiem bie- | rzeczy, powywracane garnki z mlekiem. 


żącego roku założyła 
Podgórzu (Spasie). Pomocą przy zakła- 


daniu sklepu służył jej brat Juljan Ko- | do Uhe; 
nojacki, który dotąd sprowadza do niego | zasiedli się przy drodze w życie, 
Przez kil | powracającego skontrolować. O godz. 


materjały pierwszej potrzeby. 


sobie sklepik w | 


Nieznani rewidenci dowiedzieli się w 
następstwie, że brat sklepowej pojechał 
do Chełma po zakupy do sklepu, więc 
aby 


ka miesięcy sklepik ten prosperował | 4 pp. obydwaj wyskoczyli z zasadzki do 
dobrze, gdy operowali gotówką, z chwilą  furmanki przejeżdżającej, zatrzymali ją 


zaś otwarcia kredytu dla kupujących, 
znalazła się sklepowa w rozpaczliwem 
położeniu. Nadomiar nieszczęścia stało 
sią ciekawe a jednocześnie smutne zaj- 
ście: 

Dnia 8 lipca b. r. zjechali do Podgó- 
rza dwaj ludzie nieznani i weszli do 
sklepiku, zamykając drzwi frontowe do- 
mu, w celu przeprowadzenia rewizji. 
Przez sień zamieszkała rodzina Dyniów, 
gdy zobaczyła z jednej strony ludzi 
obcych bez sołtysa swojej wsi, a z dru- 
giej zabarykowane drzwi swego domu, 
domyślała się napadu na sklepik, — 
dalejże uciekać oknem. Przestraszone 
niewiasty z dziećmi na ręku narobiły 
krzyku i hałasu na całą wieś, wołając: 
„bandyci napadli*! 

Po takiej operacji, jak to zazwyczaj 


i meldując się akcyznemi, przeprowa- 
dzają szczegółowo rewizję całej fury. 
Po dokonaniu swojej czynności, zabie- 
rają 8 butelki wódki ze skórzaną wali- 
zką. Tłumaczenie i prośby pokrzywdzo- 
nego nie odnoszą należytego skutku i 
wódeczka z walizeczką poszła w obce 
rączki. Tym sposobem urzędnicy z ak- 
cyzy, ciesząc się z należytego obłowie- 
nia, poszli w kierunku Chełma, 


, Po paru dniach zwrócił się p. Kono- 
jacki po swoją wal zkę z przynależno- 
ściami do Urzędu Akcyznego, tłumacząc 
się, że wiózł wódkę na chrzciny do 
swojej siostry, lecz motywy te nie były 
brane pod uwagę. Po 8-cb tygodniach 
wyczekiwania nareszcie wręczono na- 
kaz płatniczy na 500 zł. kary. Pokrzyw- 
dzony nie 'mógł pogodzić się z taką 


Str. 6. 
niesprawiedliwością i sprawę skierował | 
do sądu. 
W  rzecaywistości wódka ta przezna- 


czona na uroczystość domową i fami- 
lijną, sprowadziła tyle kłopotu, zmart- 
wienia no i kosztów w następstwie. 

Jak widać z powyższego zajścia, 
leżałoby ostrzedz wszystkich sklepika | 


na | 
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rzy wiejskich, aby nie ważyli się wozić | 
wódki nawet do użytku domowego, je 
żeli chcą uniknąć kłopotów, 


zmartwie: | ĝi- 


nia i przykrych następstw w przyszłości. > 


| 


Zwrot wpisów za dzieci 


otrzymają urzędnicy państwowi. | 


Wszystkie ministerja otrzymały za- | 
wiadomienie, że w sprawie zapomóg | 
szkolnych w | półroczu roku szkolnego | 
1925—26 obowiązują warunki, wydane | 
przez Radę Ministrów w r. 1914, t. ;., 
że funkcjonarjuszom państwowym | 
w myśl ustawy o uposażeniu urzędni: | 
ków państwowych i wojska — przy- 


sługuje zwrot opłaty szkolnej za b 


dzieci, uczęszczające do prywatnej 
«szkoły średniej ogółno-kształcącej 


lub zawodowej. | 


Opłata za wpisy szkolne będzie 
zwracana w wysokości 72 proc, 


miesięcznie, w której to kwocie wy | nictwa w Hendam, gdzie król angielski dokonywuje oględzin 
raża się przeciętny koszt nauczania wanego samolotu bojowego, służącego do ciskania bomb. 


ucznia w państwowej szkole średniej. 
Wpisy nie będą zwracane za dzieci, 
uczęszczające do szkół sredn., nie ma- 
jących pełnych 
szkół państwowych. Za okres b. półro: 
cza zainteresowani pracownicy zwolnieni 
są od załączania do podań zaświadczeń 
o braku wolnego miejsca w szkołach 
rządowych. 


Rada Ministrów zezwoliła w r. b. na| w 


zwrot opłaty szkolnej za dzieci, u- 
częszczające do prywatnych szkół 
artystycznych z warunkiem, że uczeń 
ukończył 16 lat przed rozpoczęciem 
półrocze, za które opłata ma być zwró 
cona, I dziecko nie uczęszczało do szko- 
ły państwowej. 


Lotnicze znaczki pocztowe. 


Jeneralna dyrekcja poczt i telegrafów 
wprowadziła w obieg pocztowe znaczki 
lotnicze wartości: 1, 2, 3, 5, 10, 15 20, 
30 i 45 groszy. 

Rysunek znaczków lotniczych wyżej 
wyszczególnionych wartości o wymiarze 
245 X 19.5 mm. przedstawia samolot 
w locie nad Warszawą z widokiem Zam 
ku i kolumny króla Zygmunta III Po 
obu stronach widoku umiaszczono ram- 
kę ornamentacyjną w stylu renesanso- 
wym, u góry napis: „Poczta Polska”, u 
dołu godło państwa, napis: „Lotnicza” 


lub niepełnych praw | znaczka. 


Nowy typ samolotu bojowego. 


| Anglja stale doskonali i wyposaża swą armję zaopatrując ją w najnowsze i 
|i najlepsze urządzenia techniczne. Ilustracja nasza wyobraża fragment z lot- 


nowo-skonstruo* 


| na wstędz 


Kolor znaczków: 1 gr. niebieski, 2 gr. 
pomarańczowy, 3 gr. ciemno pomBrań 
czowy 5 gr. bronzowy, 10 gr. szaro-zie- 
lony, 15 gr. fioletowy, 20 gr. zielony, 
30 gr. czerwony, 45 gr. clemno-fioleto- 


y. 

Znaczki lotnicze służą do uiszczenia 
dopłsty za przewóz lotniczy przesyłek 
listowych. 

ELAD lid R x Lou CORE, JA BA ok A SKIE I Ob 


Będziemy palili polski 
„Pursiczan”. 


Monopol zamierza wyrabisć w naj 
bliższym czasie specjalne g»tunki luk- 
susowe przeznaczone wyłącznie dla lu 
dzi zamożnych. 


Będziemy więc mieli dwa gatunki 
tytoni luksusowych. „Hercegowina“ i 
„Pursiczan”, które sprzedawane będą 
w wytwornych pudełkach blaszanych 
po 100 gr. paczka. O>rócz tego wyra 
biane będą dwa gatunki papierosów: 
specjalne „Edipskie” w pudełkach bla 
szanych po 20 sztuk bez ustników oraz 
„Tryumf papierosy z ustnikami. 

kazania się tych wyrobów należy 
się spodziewać za dwa miesiące. 


e i liczby ozn czające wartość 7 Žygių społeczńeśo w Chełmie, 


Dawna już mieliśmy wątpliwości co 
do „społecznej* wartości t. zw. klubu 
społecznego w Chełmie, a w szezegól* 
ności jego obeenego zarządu. Obecnie 
te wątpliwości zmieniły się niestety w 
pewność. W zdumienie wprowadziło nas 
oddanie pomieszczeń klubu dla jarmar: 
cznego przedsiębiorstwa t. z. szumnie 
„Muzeum  anat.-patologicznego. Jakim 
cudem to paskudztwo mogło swoje eks- 
ponaty w tem miejscu wystawić na wi* 
dok publiczności i kto w ten sposób 
aksploatuje salę kłubu Społecznego wy” 
tłumaczyłby nam Sz. Zarząd ze względu 
na ciekawość wielu członków samego 
klubu. Nadmienić należy, że w dniu 
8 września msjące się odbyć przedsta: 
wienie na cel L. O, P. P. nie mogło się 
odbyć z powodu małej frekwencji 60 
było znowu naturalnym wynikiem zata- 
rasowanie wejścia do do klubu prze to 
„naukowe Muzeum“. Brawo klub spo- 
łeczny w Chełmiet DES 

I pod adresem komitetu „Tygodnia 
L. O. P. P.“ należałoby powiedzieć pā- 
rę słów „uznania“. Członkowie jego nie 
zaszczycili swemi nawet osobami 03) 
fatalnego wieczoru, Brawo komitet L. O. 
P. P. w Cbełmie! Weredyk. 
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Dr. H. W. Evans,nowy przy- 
wódca Ku — Klux — Klanu. 


Ilustracja nasza przedstawia no- 
wego przywódcę Ku — Klux — 
Klanu, organizacji szowinistów 
amerykańskich, rekrutujących się 
z tak zw. 100 procentowych Ame- 
rykanów. Organizacja ta szcze- 
gólnie ostatnio pod wodzą dr. 
Evansa, nowego przywódcy, z Za- 
wodu dentysty, wypowiedziała 
bezlitosną walkę katolikom, ży- 
dom i murzynom, zwalczając ich 
przy pomocy teroru. 


Sokoli amerykańscy dziękują. 


Wycieczka sokolstwa polskiego z Ame- 


ryki, po krótkim pobycie w Ojczyźnie, | 
wracając do pozostawionych za Oceanem 


warsztatów pracy, dziękuje rodakom: 
„Przybyliśmy, aby razem z Wami na 
cieszyć się wolnością Polski. Tę Polskę, 


o jakiej każdy z nas marzył, oglądaliś. | 


my własnemi oczyma, a serca Wasza, 
jakie nam okazaliście w czasie naszego 
pobytu i zgotowanie przyjącia, jakiego 
doznaliśmy, jest nagrodą dla całego 


Z polski. 


— Skasowane święto. Zgodnie z 
rozporządzeniem Prezydenta Rzeczypo 
spolitej o dniach świątecznych, wyda: 


Sokolstwa Polskiego w Ameryce. Wra- 
camy zasileni duchem Ojczystym do dal- 
szej pracy, a wielu odrodzeni w duchu 
polskim, bo zrodzeni na ziemi amery- 
kańskiej, nie znali Ojczyzny, nie rozu- 
mieli, a może i mało, jako młodzi, czu- 
li się Polakami. ` 

| Wracamy szczęśliwi, że Stara Ojczy- 
zna nasza, chociaż w mozole, ale się 
dźwiga stale naprzód*. 


—— 


| sytecie. Pesiedzenie zagaił rektor prof. 
Porębowicz. Imieniem rządu przemawisł 
wojewoda Garapıch, imieniem władz 
górniczych nadradca Mokry. 


— Samosąd za demoralizację mło- 


nem na mocy ustawy o t.zw. pełnomoc- | dzieży. Jankiel Kac, handlarz z okolic 
nictwach przypadające w dniu 8 b. m. | Nieporęta, często sprzedawał młodym 
święto Narodzenia Najśw. Marji Panny | chłopcom ze wsi w sekrecie przed ro- 
w rb. zostało skasowane. Wobec tego w | dzicami papierosy, wódkę i t. p. 


dniu tym urzędy państwowe miejskie i 


Wczoraj grupa mieszkańców tej wsi 


prywatne będą czynne, jak w dniu po- | zemściła się na Kacu, którego pobiła 


wszednim. i 
— Zjazd Geologów. Rozpoczęły się 


dotkliwie. 
Kac przez zemstę poszedł na poste- 


obrady pierwszego międzynarodowego | runek policyjny w Nieporęcie i zameldo- 


zjazdu t. zw. asocjacji karpackiej. 


Na | wał, iż 


Stańczyk Paweł, Kuźmicz Alek 


zjazd przybyli geologowfe wszystkich | Sander, Szybowski Władysław i Borkow- 


krajów, zajmujących się budową geogo 
liczną Karpat. Przybyli przedstawiciele 


ski Kacper, napadli nań, chcieli zamor- 


dowąć i ograbili z pieniędzy. Policja 


państw zachodnio-europejskich. Rumunji, | zatrzymała oskarżonych i wkrótce stwier- 
Czechosłowacji, Hiszpanji, Japonji i t. d. | dziła, że Kac miał przy sobie zaledwie 
oraz kilkudziesięciu geologów polskich. | dwa złote, które mu rzekomo „zrabo- 
Posiedzenie inauguracyjne zjazdu odbyło : wano“. 


się w sali wykładów geologji w uniwer- | 


— Zajście na odczycie w Kaliszu. 


Na odczycie prof. Krzyżanowskiego, gdy 
prof, K pokazywał słuchaczom na ekra- 
nie ilustracje znanych okrucieństw bol- 
szewiekich, zerwały się z miejsca jakieś 
kobiety i zawołały: my komubistki tego 
nie czynimy! Kobiety te zostały areszto- 
wane, przyczem pol. państw. musiała bia- 
łą bronią bronić je przed zlinczowaniem. 

— Wielki zjazd katolicki w Mła- 
wie. Przypominamy, że w dniach 5, 6 
i 7 września r. b. w Mławie odbędzie się 
wielki Zjazd Katolicki z udziałem Nun- 
cjusza Papieskiego, Kardynałów, Bisku- 
pów Duchowieństwa i dostojników cey- 
wilnych. 

Mława przygotowuje się do tege wiel: 
kiego święta nadzwyczaj energicznie po- 
nieważ przez te trzy dni będzie gościła 
u siebie około 35 tysięcy uczetników 
Zjazdu. 


— Wyjazd sokołów amerykańs- 
kich. W przyszłą środę odbędzie się w 
Poznaniu pożegnanie członków amery- 
kańskiej wycieczki sokołów. Wyjazd so- 
kołów do Ameryki Via Rotterdam nastąpi 
we czwartek. 


— Burza w Gdyni: Dna 25 b. m. 
w Gdyni szalała burza południowo-wschod- 
nia. Zniszczyła ona prawie doszczętnie 
trzy statki motorowe, Towarzystwa „Że: 
glugi Bałtyckiej* i jacht p. Bresslera. 

Dwa statki i jacht zostały rozbite 
molo południowy. Największy statek 
„Zagłoba“ fale zerwały z kotwicy i wy- 
rzuciły ma wybrzeże. Pokazało się że 
boki statku i dno wybite. 

Pomocy przy ratunku nie było. To~ 
warzystwo Żeglugi Bałtyckiej strai 
wszystkie statki, a więc i cały sv 
majątek. 

— Nowa fala powodzi. Wskutek 0- 
statnich silnych opadów atmosferycznych 
zwłaszcza w okolicach górskich, stan 
wody na Wiśle znacznie się podniósł. 
W Krakowie niżej położonych dzielnicach 
miasta woda wdziera się do piwnio. Na- 
deszły również wiadomości o wezbraniu 
wód w potokach górskich. Potok Żylica 
w powiecie Żywieckim wylał, wyrządza- 
jąc wielkie spustoszenia, Wylew ten 
podmył również tor kolejowy pomiędzy 
Ładygowcami a Żywcem, skutkiem czego 
komunikacja została na przeciąg kilku 
godzin przerwana, Również i z innych 
okolic górskich donoszą o wylewach, 
które spowodowały znaczne straty. 


— Szwedzcy dziennikarze na uro- 
czystościach ku czci Bolesława 
Chrobrego. Na uroczystość związaną z 
900 rocznicą koronacji Bolesława Chro- 
brego, zapowiedz.any jest przyjazd do 
Poznania szwedzkichłdziennikarzy. Z Po- 
znania, dziennikarze szwedzcy udają się 
na obchód królewskiej rocznicy do Gniezna 
Podejrzani domokrążcy. Od 
dłuższego czasu zauważyć można w Po- 
znaniu mnóstwo domokrążców, władają- 
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cych przeważnie tylko niemieckim! języ- 
kiem. Ci podejrzani handlarze podają 
się za Włochów, Rumunów, Węgrów, inp. 
Władze rozpoczęły, badanie dokumentów 
tych handlarzy. 


— Pękł od maku. Pisma Poznań- 
skie opisują niezwykły wypadek, który 
zdarzył się w Dobreu Wielkim. 

Syn tamtejszego gospodarza 16 letni 
Janek Plota był tak wielkim amatorem 
maku, że się założył ze swoimi kolega- 
mi, że zje pełny kapelusz maku. Zakład 
został przyjęty o 30 groszy. Janek za- 
kład wygrał i wyliczono mu 30 gr., ale 
już na drugi dzień musiano go w stra- 
szliwych bólach odwieść do szpitala św. 
Trójcy w Poznaniu, gdzie zmarł, gdyż 
się okazało iż mak w żołądku mu spę- 
czniał i biedny ś. p. Plota poprost pękł. 


— 17 letni morderca dla rabun- 
ku. Sąd doraźny w Warszawie skazał 
Jana Kowalczyka, urodz. 25 maja 1908 
r. na karę bezterminowego ciężkiego 
więzienia za popełnienie w dniu 19 lip- 
ca 1925 r. zabójstwa w celu zysku na 
osobie Stanisława Urmanowskiego, 11 
lat liczącego, we wsi Kolonje Jadow- 
skie, gm. Jadów, pow. Radzymińskiego. 


— 0 estetykę i moralność tańca. 
Pierwszy walny zjazd Zawodowego 
Związku Artystów Baletu i Nauczycieli 
„ańca Rzeczypospolitej Polskiej w War- 
szawie wypowiedział bezwzględną walkę 
tańcom murzyńskim, jak Shimmy i t. d., 
natomiast postanowił krzewić óbok na- 
szych tańców narodowych One-stepa, 
Nowego Foxtrotta, Tango Moderno, 
Bluesa, Bostona, przedewszystkiem zaś 
Florydę. Floryda ma być szezytem este 
tyki tańca salonowego. Zjazd postano- 
wił wreszcie zwrócić się do Minister 
stwa Spraw Wewnętrznych z prośbą, 
aby każdy dancing miał kierownika z 
ramienia Związku, który ma zapobiegać 
. szerzeniu się zgnilizny moralnej na 
dancingach. 


Ze świata, 


| Hall, 
| Lasselles. W chwili, gdy samochód kró- 


Grassin 


Champion światu w jeździe nu motocyklu. 


Przed kilku dniami odbyły się w Am- 
sterdamie zawody motocyklistów w wy- 
niku których L. S. Grassin pobił rekord 
światowy w jeździe na motocyklu na 
przestrzeni 100 klm. Grassin (nasza ilu 
stracja) przebył tę odległość w najlep- 
szych warunkach, mimo, iż uległ ciężkie- 
mu wypadkowi wskutek defektu motoru. 


piekującego się lekarza i sądu 
miejscowego. 

+ Królowa angielska w niebez- 
pieczeństwie. W tych dniach królowa 
angielska, Marja, omal że nie padła 


nim 


i ofiarą wypadku samochodowego. 


z Goldsborough 


Królowa powracała 
córkę swą, hr. 


gdzie odwiedziła 


Ślub w domu obłąkanych. W lewski wjeżdżał do miasteczka Knares- 


Lille odbył się w tych dniach niezwykły | borough, w hrabstwie Yorkshire, 
mianowicie w miejsco- | 


obrzęd ślubny, 
wym domu dla obłąkanych, Ersquermes, 
jeden z pacjentów poślubił pannę, z 
którą był zaręczony przed dostaniem się 
do tego zakładu. 

Slub cywilnego niezwykłej parze u- 
dzielił burmistrz m. Lille, działający w 
charakterze urzędnika stanu cywilnego, 
a ponieważ wobec tego dom dla obłą- 
kanych stał się chwilowo urzędem cy- 
wilnym, który musi być dostępny dla 
wszystkich, wrota wiąc jego stały pod- 
czas ceremonji szeroko otwarte. 

Należy zaznaczyć, że według prawa 
francuskiego, obłąkany może zawrzeć 
związek małżeński za pozwoleniem o- 


z po: 
przecznej ulicy wyjechał całym pędem 
samochód, kierowany przez młodą pan 
nę, jadąc wprost na samochód królowej. 
Starcie zdawało się nieuniknione. Na 
szczęście, szofer królewski zóołał w o- 
statniej chwili skierować mocno w bok 
samochód z królową, tak, że samochód, 
kierowany przez dziewczę, otarł się tyl- 
ko o niego. 

Panna przytem nie obejrzała się na- 
wet, nieświadoma widocznie niebezpie- 
czeństwa, na jekie naraziła siebie i kró- 
lową. 

Szczególnym trafem król angielski na- 
rażony był, na kilka dni przed wypad- 
kiem królowej, na to samo niebezpie- 


czeństwo. I jego samochód omal że nie 
był przewrócony przez inny, wypadający 
z poprzecznej ulicy. 

-- „Sobowtór* nrezydenta Dou- 
mergue'a. Prezydent Doumergue zna- 
ny jest nie tylko ze zwojej wielkiej po- 
pularności. ale także z serdecznego 
przywiązania do rodzinnego departa- 
mentu Nimes, w którym stosunek lud- 


ności doń jest wprost patriarchalny. 
Prezydent często odwiedza incognito 
miasteczko Nimes. Któregoś dnia spa- 


cerował po ulicach miasteczka i siadł 
w cieniu rozłożystego kasztanu. Nagle 
usłyszał głos—klący z grupy stojących 


w pobliżu kobiet: „Boże, Prezydent! 
Cheę go pocałować!* 
Stropiony prezydent odpowiedział: 


„Tak... mówią, że jestem do niego po- 
dobny... Ale na miłość Boską, nie krzy- 
czcie tak głośno, gotowi są pomyśleć, 
że naprawdę jestem prezydeptem... By- 
łoby mi bardzo przykro...* 

Prezydent skorzystał z konsternacji, 
wywołanej tą repliką i oddalił się. 

+ Prasa argentyńska. Niema chy- 
ba stolicy, która mogłaby rywalizować 
z Buenos Aires co do obeojęzycznej 
prasy. Kosmopolityzm, który tak wy- 
bitnie charakteryzuje życie argentyń- 
skie, widoczny jest i w prasie argen- 
tyńskiej. Wychodzą w Buenos - Aires 
dzienniki w następujących językach, jak 
o tem donosi korespondent „Morning 
Post“: hiszpańskim, włoskim, francus- 
kim, niemieckim. rosyjskim, angielskim, 
syryjskim, żydowskim, żargonie, japoń- 
skim, serbskim i szwedzkim. Buenos- 
Aires jest również jednym z dwóch 
miast poza Francją, która posiada ty- 
godnik w języku baskijskim. Emigranci 
—Baskowie znajdują się w znacznej 
liczbie w Argentynie, gdzie wzięli w 
swoje ręce monopol handlu mlekiem 
i masłem. 


Ważniejsze wypadki 
z tygodnia. 


Reforma rolna w Senacie. 


Senacka podkomisja ukończyła obrady 
nad ustawą o reformie rol nej. Wszyst- 
kie zasadnicze poprawki odrzucono, przy- 
jęto jedynie poprawki redakcyjne, Po- 
siedzenie pełnych komisji: skarbowo- 
budżetowej, prawniczej i gospodarczo- 
społecznej odbądzie się w poniedziałek 
7:go b. m. 


Ku tównowadze. 


W posiedzeniu Komitetu Ekonomiczne- 
go Ministrów rozważano sprawę regla- 
mentacji towarów, a to nie pod kątem 
wojny celnej z Niemcami, lecz uregulo- 
wania równowagi bilansu handlowego. 
Zachodzi bowiem możliwość, że po roz- 
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poczęciu rokowań polsko niemieckich ko- 
nieczne będzie cofnięcie pewnych za- 
rządzeń wobec Niemiec i uchwalenie 
jednej linji reglamentacji towarów. 


Uśmiech szczęścia. 


Ggłówna premja loteryjna w wyso- 
kości 200.000 złotych padła na N* 24420 
sprzedany p. Chojnackiemu, urzędnikowi 
bankowemu. 


Ku ratowaniu banków. 


Trudności płatpicze, w których zuala- 
zły sią nie które banki być mają zażą- 
dnane dzięki pomocy rządowej. Rząd 
zamierza wystarać się dla tych banków 
o kredyty zagraniczne za gwarancją rzą- 
dową. Tymczasem zaleca poszczególnym 
bankom fazje w celu redukcji wydatków. 


Umowa polsko-belgijska. 


Dnia 1 go b. m. nastąpiło podpisanie 
umowy  polsko-belgijskiej, dotyczącej 
stosunków naukowych, literackich i szkol 
nych, Ze strony Polski umowę tę podpi- 
sał p. Juljan Makowski, naczelnik wy- 
działu traktatowo-naukowego, ze strony 
Belgji p. Florent de Fanson, radca le 
gacyjny i chargé dafferes a,i. Belgji w 
Warszawie. 


Obrady Ligi Narodów. 


Wyznaczone przed pełnem Zgroma- 
dzeniem Ligi Narodów obrady Rady Li- 
gi sprawiły, że Delegacje poszczegól: 
nych państw zjechały się wcześniej. Z 
wybitnych mężów stanu, którzytutaj już 
przbyli, pierw szym był Austen Chamber: 
lain. Anglja w obecnem posiedzeniu Ra- 
dy Ligi jest wybitnie zainteresowana ze 
względu na sprawę Mossulu. To przed- 
wczesne przybycie Austen Chamberlain'a 
tłomaczą sobie koła polityczne zamiarem 
Rządu Angielskiego odbycia przedwstęp- 
nych narad i przygotowania terenu. P. 
Chamberlain odbył już rozmowę z refe- 
rentem tej sprawy, Delegatem Szwecji 

p. Unden'em. 

Również przybył samochodem z Pary- 
ża p. Briand, który przewodniczyć bę: 
dzie na posiedzeniach Rady Ligi Naro 
dów. W obradach prócz czteru stale za 
siadających państw Anglji, Francji, Ja 
ponji Włoch, wezmą udział przedstawi 
ciele sześciu innych państw, czasowo 
wybrani, mianowicie Szwecji, Hiszpanji, 
Czechosłowacji, Belgji, Brazylji i Uru- 
gwaju. Ze spraw polskich wejdzie pod 
_ obradę Rady Ligi Narodów sprawa siłe 

nek pocztowych w Gdańsku, którą przed- 


stawi jako sprawozdawca Delegat Hisz- | 


panji. i 


Unja Międzyparlamentarna. 
Dnia 1-go października rozpoczną się 
w Waszyngtonie obrady Unji Między- 
parlamentarnej. Na sesji tej rozpatry- 


wane będą zagadnienia ogólno-świato Targi 
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P. BRIAND 
Obecny Przewodniczący Rady Ligi Nar. 


rozbrojenia powszechnego, oraz nowego 
prawa międzynarodowego. 
Unja Przyjaciół Ligi Narodów. 
Międzynarodowa Unja Przyjaciół Li 
gi Narodów zbierze sią w Genewie 
dnia 12-fo b. m. Planowana jest ze 
strony Unji poważna manifestacja na 
rzecz pokoju. 
MMN AR EA WIDAR e SKIE 02-090 SADOWA (AD 40. YALE ORAN 


Wiadomości gospodarcze, 


Piąte Targi Wschodnie. 


Przygotowania do otwarcia Targów 
Wschodnich są w pełnym biegu. Otwar- 
cie to, jak wiadomo, nastąpi dnia 5 go 
września (w sobotę) o godz. 12 ej w po- 
łudnie w obecności przedstawicieli rzą- 
du, zastępców państw zagranicznych i 
zaproszonych gości. 

Tegoroczne Targi pod względem we 
wnętrznym dadzą nieomal pełny obraz 
rozwoju produkcji i możliwości ekspan- 
syjpych Polski, w zakresie gospodar- 
czym. Przyczyni się do tego udział pra 
wie wszystkich gałęzi przemysłu pol- 
skiego, nie wyłączając przemysłu gór- 
nośląskiego, oraz łódzkiego przemysłu 
włókienniczego. 


Jeżeli chodzi o spodziewane realne 
efekty Targów Wschodnich, to wiele bę- 
dzie zależało od szerokiego udziału w 


(nich przedstawicielstwa kupiectwa pol- 


skiego, które zapowiedziało szereg wy- 
cieczek zbiorowych. 

Duże znaczenie bądzia też miało za: 
powiedziane przybycie na tegoroczna 
Wschodnie przedstawicieli zagra 


wego położenia gospodarczo-finansowe- nicznego świata kupieckiego. Fakt ten 
go, mniejszości narodowych, prawa umożliwi wytwórcom i kupcom polskim 
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umocnienie istniejących i nawiązanie 
nowych stosunków handlowych, w kie- 
runku wzmożenia wywozu polskiego. 

Ten moment współdziałania z polityką 
gospodarczą państwa, która w sytuacji 
obecnej zmierza przedewszystkiem do 
osiągnięcia poprawy bilansu handlowego 
drogą wzmożenia eksportu, jest zasad- 
niczym punktem wyjścia całej pracy 
Targów Wschodnich. 

Należy się spodziewać, że przy ta- 
kiem postawieniu sprawy V Targi 
Wschodnie odegrają pożyteczną dla go- 
spodarstwa narodowego rolę i przyciąg: 
ną tłumnie do Lwowa, zarówno przed- 
stawicieli naszego życia gospodarczego, 
jak i najszersze warstwy społeczeństwa. 


Kalendarzyk podatkowy na 
wrzesień. 


We wrześniu r. b. przypadają do za- 
płaty następujące ważniejsze podatki 
bezpośrednie, które wpłynąć winny do 
kas skarbowych w ściśle oznaczonym 
terminie, po którym niezwłocznie rozpo- 
częta zostanie akcja egzekucyjna: 

Podatek przemysłowy od obrotu za 
1-e półrocze 1926 roku wpłacony być 
winien w czasie od 16 września do 16 
października r. b. miesięcznie wpłaty 
podatku przemysłowego do obrotu z po- 
przedniego miesiąca winny być wno8zo- 
szone począwszy od 15 września dokoń: 
ca miesiąca. 

Podatek dochodowy od uposażeń służ- 
bowych, emerytur i t.p. musi być wpła- 
cony do kas skarbowych najpóźniej po 
7-miu dniach od dokonania potrącenia. 

Nadto płatne być winny wszystkie te 
podatki, prolongaty i raty podatkowe, 
na które płatnicy otrzymali nakazy pła- 
tnicze z terminem płatności we wrze- 
śniu. 

Przy sposobności wyjaśniamy, iż we 
wrześniu wznowione zostanie egzekwo- 
wanie zaległości z podatków gruntowego 
i majątkowego, wstrzymane na lipiec i 
sierpień. 


Pomimo ciężkich czasów podatki 
wpływają nieźle. 

Według tymczasowego  zostawienia 
wpływów z ważniejszych podatków bez- 
pośrednich i opłat stemplowych wskazu- 
ją na pocieszający objaw, iż podatnicy 
nie ociągają się zbytnio z płaceniem na- 
leżności skarbowych. 

W lipou podatki gruntowy, przemy 
słowy i dochodowy dały więcej niż pre- 
liminowano. Na podatek gruntowy, mimo 
iż w związku z zawieszeniem egzekucji 
tego podatku na czas robót w polu, nie 
spodziewano się nic osiągnąć, wpłynęła 
suma 1,4 milj. zł Na podatek przemy- 
słowy preliminowano wpływ 18 miljn. zł., 
osiągnięto z górą 16 milja. zł. Również 
podatek dochodowy dał przewyżkę ponad 
sumę preliminowaną. Mniej niż prelimi- 
nowano dał tylko podatek majątkowy. 
Ogółem z podatków bezpośrednich pro- 


Str. 10. 
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N 27. 


liminowano wpływ 26 miljn. zł., osiągnię- | 


to zaś 27,6 miljn. zł. 


Pierwsze dwie dekady sierpnia wyka | 


zują tę samą pomyślną tendencją. Z po 


datku gruntowego osiągnięto w 20 dni. 


96 proe. sumy preliminowanej na cały 
miesiąc, ogół zaś podatków przyniósł w 


dwie dekady 67,5 proce. kwot prelimino- | 


wanych na cały miesiąc. 


HUMOR. 


W tramwaju, 


Panienka do konduktora: Już tak dtu- | 


go stoję a żaden z tych panów nie chce 
mi ustąpić swojego miejsca. 

Konduktor: Bo to sami panowie z żo- 
nami, a panienka zanadto przystojna. 

Prawda. 

— Pani jest piękna jak róża, pozwól 
mi też ofiarować ci ten bukiet z róż. 

— Eh, mój panie, wolałabym, żeby 
pån powiedział, że jestem droga, jak 
złoto. 

U fotograia. 

Ona: Czy nasza fotografja dobrze wy 

padnie? 


— Świetnie! Proszę pani tylko zapy- 
tąć narzeczonego, on tu już nieraz z 
narzeczonemi fotografował się! 


SPORT. 


Plika nożna. 
Polska — Finlandja 2:2 (0:1). 


Helsingfors 30.8. — C-S. — Rozegrane w 
dniu dzisiejszym zawody międzypaństwowe w 
piłce nożnej Polska — Finlandja, dały wynik 
nieroztrzygnięty 2-2. Do przerwy sprzyja wię- 
cęj Finlandji, która uzyskuje bramkę, po przer- 
wie przewaga reprezentacji polskiej, którą 
przez Stalińskiego i Kałużę uzyskuje dwie 
bramki (druga bramka z wolnego). Wyróżnili 
się w obronie Görlitz i Gintel w ataku Kałuża. 


Rozgrywki z dn. 30.8. b. r, 


Łódź. Łódź — Warszawa 4'4 (2:2), 

Warszawa. Legja — Skra 3:1 (2:1). 

Kraków. Wisła — Warta 5:0 (2:0). Cracovja — 
Makkabi 6:0 (3:0), Waweł — Jutrzenka 1:1 (0:1). 

Lwów. ŁKS — Hasmonea 1:1 (1:0). 

Przemyśl. Pogoń (Lw.) (Przem.) 1:1: 


Od Redakcji. 


Artykuł nasz p. t. „Sensacja, czy ety- 
ka* — zamieszczony w N 24 „Chełm 
skiego Kurjera Ilustrow.* znalazł bar- 
dzo żywy oddźwięk wśród sfer nauczy- 
cjelskich naszego miasta. Spotykaliśmy 
się niejednokrotnie z wyrazami szczere: 
go zadowolenia, iż na tę stronę sprawy 
zwróciliśmy uwagę, dla dobra szkoły i 
uczniów. 

Dzisiaj otrzymaliśmy pisemne potwier- 
dzenie powyższego ze strony Rady Pe- 
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Święto Francji w Paryżu. 


Na ilustracji naszej widzimy defiladę oddziałów wojskowych na placu Etoile, 


w pobliżu Łuku Tryumfalnego, Ww dniu święta Francji, t. j. naczelny punkt 


ofi- 


cjalnej części obchodu, łączącej się z aktem hołdu dla „Nieznanego żołnierza“, 
którego grób znajduje się pod Lukiem Tryumfalny m. 


dagogicznej Państw. Szkoły Rzemiesln. 
w Chełmie, jak również i Rady Opie 
kuńczej tejże szkoły — w formie listów, 
które poniżej drukujemy. 

Przy tej sposobności odpowiedzieć mu: 
simy „Zwierciadło* usiłującemu przez 
artykuł p. Ceo p. t. „Tępienie esy po- 
pieranie nadużyć?“ zamydlić oczy czy- 
telnikom — przedstawiając tak sprawę, 
jakbyśmy wogóle nad pytaniem wyszcze- 
gólmionem w.powyższym tytule prowa 
dzili jakąkolwiek dyskusję — podczas 
gdy nie wnikaliśmy zupełnie w winę czy 
bezwinę p. inż. Popławskiego, a tylko 
potępiliśmy sposób ujęcia tej sprawy 
przez „Zwierciadło, co wyraźnie cał 
kiem zostało przez nas zaznaczone. 

Nic tu nie pomogą ani na efekt obli- 
czane tytuły, ani pański „Arony* panie 
Ceo. Lepiej już było przyznać się do 
winy. Potwierdzają to zamieszczone ni- 
żej listy. 


COOOOOCOGOCOCOO 
PAMIĘTAJCIE 


o „godni Policjanta 


List do Redakcji. 


Do Redakcji „Chełmskiego Kurjera 
llustrowanego“ w Chełmie. 

Rada Pedagogiczna Państwowej Szko- 
ły Rzemieślniczej w Chełmie uprzejmie 
prosi o łaskawe umieszczenie w naj- 
bliższym numerze „Chełmskiego Kurje* 
ra Ilustrowanego" następującej rezolucji: 

Na pierwszym posiedzeniu powaka- 
cyjnym Redy Pedagogicznej Państwo- 
wej Szkoły Rzemieślniczej w Chełmie 
w dniu 28 go sierpnia 1925 r. zapadła 
jednomyślnie następująca rezolucja, 
którą Rada postanowiła opublikować: 


1. Wystąpienie byłego członka Rady 
D-ra Teofila Gniazdowskiego na łamach 
„Zwierciadła“ w Ne N 26 i 27 Rada 
Pedagogiczna piętnuje, jako nieetyczne 
i wysoce szkodliwe dla dobra Państwo- 
wej Szkoły Rzemieślniczej. 

2. Artykuł, zamieszczony w Ne 29 
„Zwierciadła” pod tytułem: „Pokutują 
cy duch... i t d.*, Rada Pedagogiczna, 
nie wchodząc w słuszność lub niesłusz: 
ność zarzutów, ponieważ one będą przed- 
miotem rozprawy sądowej, potępia naj- 
kategoryczniej, gdyż takowy podkopuje 
całkowicie wzajemne zaufanie, szacu: 
nek i doskonałe porozumienie, jakie 
istniały dotąd pomiędzy uczniami i na- 
uczycielami Państwowej Szkoły Rzemie- 


N 27. 


ślniczej, — co musi się jaknajfatalniej 
cdbić na szkole. 

3. Pozatem Rada Pedagogiczna staier- 
dze, iż „Zwierciadło“ czerpeło sw je 
wiadomości poza istniejącą przy szkole 
Radą Pedagogiczną, i ani jeden czło- 
nek obecnej Rzdy Pedagogicznej nie 


był zapytywany prze: Redakcję „Zwier | 


ciadła" o prawdziweść zebranych fak- 
tów. Fakty, podane przez „Zwierciadło”, 


zdaniem Rady Pedegogicznej, są czczym | 
wymysłem ludzi, usunięty. h ze s»ych | 


stanowisk w Szkole i pragnących tą 
drogą wykonać zemstę, gdyż niemożli 
wą jest rzeczą, aby ani jeden z faktów, 
: podanych przez Zwierciadło“, nie był 
znany jak to ma miejsce, Radzie Pe 
dagog'cznej Państwowej Szkoły Rzemie- 
ślniczej w Chełmie. 
Chełm, dnia 29 sierpnia 1925 roku. 


Członkowie Rady Pedagogicznej Pań- 
stwowej Szkoły Rzemieślniczej w Cheł 


mie. 
Inż. K. Flakowicz. 
Stobnicki, Ks. St. Zdzichowski, 
W. Habrowski, Wacław  Weso- 
łowski, T, Łaleski, 9. Miesionko, 
K. Jodko 


Ewaryst 


Do Redakcji 
„Chełmskiego Kurjera Ilustrowanego” 
w Chełmie. 


Rada Opiekuńcza Państwowej Szkoły 
Rzemieślniczej w Chełmie uprzejmie 
prosi o łaskawe umieszczenie w naj- 
bliższym numerze Cnełmskiego Kurjera 
Ilustrowanego następującej jednogłośnej 
uchwały: 

Rada Opiekuńcza Państwowej Szkoły 
Rzemieślniczej w Chełmie, po zaznajo- 
mieniu się z artykułem d-ra Teofila 
Gniazdowskiego, zamieszczonym w NN. 
26 i 27-ym pisma Chełmskiego „Zwier 
ciadło”, oraz z artykułami redakcji te- 
goż pisma i p. Ceo w NN. 29 i 33-im, 
w celu przeciwdziałania destrukcji, jaką 
w życiu szkoły sprowadzają podobne 
wystąpienia, uważa za konieczne poda- 
nie swej opinji i niektórych wyjaśnień 
do wiadomości ogółu 

Rada Opiekuńcza, istniejąca przy szko- 
le od lat kilku, stwierdza, iżd r T Gnia- 
zdowski nigdy nie zwracał się do niej 
"w żadnej z tych kwestji, które w swym 
artykule poruszył, pomimo, iż opieko 
wanie się bursą szkolną, czuwanie nad 
tymi właśnie 45 zł. aby drogą normal- 
ną rozchodowane były, — to wszystko 
należy do obowiązków Rady Opiekuń 
czej, a prawem jej jest bezpośrednie 
komunikowanie Ministrowi W. R. i O. P. 
swych spostrzeżeń o stanie pomieszczeń, 
urządzeń | t. p. D-r T. Gniazdowski Ra- 
dę Opiekuńczą pominął, i przeto nie 
prawdą jast, iż wyczerpał wszystkie dro- 
gi prawne, jak to w swoim artykule za 
znacza. Rada Opiekuńcza oświadcza 
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Tragiczny zgon włoskiego automobilisty. 


Wielkie 
tragicznym 


i śmiercią kierowcy. Nieszczęśliwy 


jego podobiznę. 


wyścigi automobilowe rozegrane z Linas Menthóry zakończyły sią 
epizodem. Słynny automobilista włoski zdobywca wielu rekordów 
Ascari, kierując autem Alfa Rome'o uległ tragicznemu wypadkowi 
zginął przed przybyciem do Linas. 
stracji naszej widać auto Ascarićgo po wypadku, na prawo zaś u góry 


rozbicia auta 
Na: ilu- 
ostatnią 


również, iż żadnych informacji „Zwier: 
ciadłu” nie udzielała, gdyż Redakcja te: 
go pisma nie zwracała się nigdy do 
Rady Opiekuńczej w celu czy to spraw- 
dzenia zarzutów, jakie zamierzała dru 
kować na łamach pisma, czy też zazna- 
jomienia się na miejscu z urządzenia: 
mi szkoły wogóle, a bursy w szczegól- 
ności. 

Wobec tego, iż przewidywana przez 
Redakcję ,„ Zwierciadła" sprawa sądowa, 
zgodnie z utrzymanemi przez Radę O 
piekuńczą informacjami, wytoczona bę 
dzie natychmiast po otrzymaniu przez 
Dyrekcję Zakładu zezwolenia od władz 
ministerjalnych, i że przeto zarzuty po: 
dane będą szczegółowemu badaniu, Ra- 
da Opiekuńcza poprzestaje na następu- 
jących wyjaśnieniach w. tych tylko 
kwestjach, które bezpośrednio jej kom- 
petencji podlegają: 

1) Większość braków, o których pi 
sze w swym artykule d-r T. Gniazdow- 
ski, była poruszana na posiedzeniu Ra- 
dy Opiekuńczej, i przedsiębrane były 
kroki w kierunku ich usunięcia, zawsze 
bez jakiejkolwiek interwencji dra T. 
Gniazdowskiego. 

2) Ani jeden grosz z 45 zł., pobiera: 
nych miesięcznie od bursistów, nie był 
rozchodowany bez uzasadnienie; rachun: 
kowość bursy była stale sprawdzaną 
przez komisje, specjalnie w tym celu 
powcływane przez Radę Opiekuńczą. 

3) Bursa była dostatecznie opalana. 

4) Wikt w bursie, zgodnie z własne: 


mi obserwacjami Rady Opiekuńczej, o- 
pinją wychowawcy bursy, jako jej, sto- 
łownika, oraz samych bursistów, by 
dobry i zupełnie wystarczający. Wikt 
ten starowią: na śniadanie — chleb I 
biała kawa; na objad — zupa i najczę: 
ściej kasza (lub potrawa mączna, albo 
jarzyna), do tego chleb; na kolację — 
chleb, kasza (lub potrawa mączna', al: 
bo też kawa lub herbata. Dwa razy ty- 
godniowo bursistom jest podawane, na 
drugie danie mięso smażone; chleba 
dziennie przypada 700 — 800 gr. na 
każdego; jedzenie zawsze zawiera do 
stateczną ilość tłusz zów, jest smacznie 
przyrządzane i ilościowo wystarczające, 
gdyż na życzenia uczniów wydawane 
są podwójne, a nawet potrójne porcje. 
Głodu więc w bursie nie było, i być 
nie mogło; jeżeli może być mowa o ja 
kichkolwiek brakach lub niedokbadnoś- 
ciach, to tylko jako sporadycznych wy- 
padkach takich kulinarnych uchybień, 
jakie zawsze zdarzyć się mogą nawet 
w najlepiej prowadzonej kuchni, tem: 
bardziej, iż miały one miejsce w tym 
okresie, kiedy bursiści sami dostarczali 
produkty, a te ostatnie nie zewsze by 
ły bez zarzutu. Obecnie bursiści płacą 
za utrzymanie wyłącznie pieniędzmi, 
przyczem opłata regulowana jest przeż 
Radę Opiekuńczą podług cen rynko 
wych za artykuły spożywcze W roku 
szkolnym ubiegłym opłata ta wynosiła 
28 — 40 zł. miesięcznie, i tylko na o- 
statnie nie całe dwa miesiące została 


Następcą lorda Cavana, został szef 


sztabu generalnego armji 
jenerał George Milne, przedstawiony na 
naszej rycinie. Lorda Cavana pamięta- 
my z głośnych odwiedzin w Polsce 
przed trzema laty. 


podniesiona do wysokości 45 zł. w celu 
pokrycia deficytu. W bieżącym roku 
szkolnym opłatę zredukowano do 40 zł 
miesjęczale. 

5) W bursie stale dawano bezpłatne 
utrzymanie kilku niezamożnym uczniom, 
którzy bez tej pomocy zrezygnowaćby 
musieli ze szkoły, i tak: a) w roku 
szkolnym 1921/22 ze świadczeń tego 
rodzaju korzystali 5 uczniów; b) w 
1922/23 r. — 7 uczniów; c) w roku 
1923/24 — 6 uczniów i d) w 1924/25 r. 
— 10 uczniów. 

6) Luksowa pozycja na opłacanie 
pielęgniarki w żaden sposób nie mogła- 
by być wstawioną do budżetu bursy 

7) Bursa, nie posiadająca żadnych 
subwencji rządowych, walczyła zawsze 
z ogromnemi trudnościami w zakresie 
elementarnych potrzeb, i jakkolwiek z 
żadnym rokiem braki stopniowo usu- 
wane zostają, to jednak i dziś jeszcze 
urządzenia bursy pozostawiają dużo do 
życzenia, budżet bursy nie pozwala, na 
przykład, na kupno łóżek i inonych 
sprzętów, te zaś, które przywożą ze so- 
bą bursiści, przeważnie niezamożni, sta- 
ją się w krótkim czasie gratami, nada 
jącymi bursie dość przykry wygląd, i 
w znacznej mierze utrudnisjącymi u 
trzymanie w niej porządku, a jeżeli u 
względnić nadto brak uświadomienia 
uczniów w przepisach higjeny, steje się 
zrozumiałem, dlaczego walka ze „smro- 
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wicie skuteczną. 
8) Bursa szkolna była myta w ciągu 


| roku szkolnego nie 3 i nie 4 razy, a| 
stwierdzić zarówno | 


30 razy, co mogą 
Świadkowie, jak też sprawdzone przez 
Radę Opiekęńczą kwity. 

Rada Opiekuńcza uważa za swój o- 
bowiązek podkreślć, iż der T. Gniaz- 
dowski przez stwierdzenie w swym er 
tykule wdzięczności i zrozumienia, ja- 
kie mu ckazeli ucznicwie, i równo- 
czesne oddawanie w ich ręce artykułu, 
usiłującego zdyskredytować kierownika 
zakładu i Radę Pedagogiczną, wywołuje 


wśród młodzieży nastroje, które życie 


|nie powetują nigdy szczytne 
|d-ra T. Gniazdowskiego, choćby z naj 
(większym naciskiem podkreślane, 
| również nie us>rawiedliwi „Zwierciacła” 
żadne z tych haseł, które w tak dużej 


angielskiej, | 


szkoły poważnie komplikują ze szkodą 
przedewszystkiem dla tejże młodzieży. 
Krzywdy, wyrządzonej w ten sposób, 
intencje 


jak 


o 
E 
x 


„ÕAZA” 


„ANNA” 


dn. 6 Września 1925r. 


dem i brudem“ nie zawsze była całko- 


Pracownia sukien I okryć damskich 
ANNY JUMBORSKIEJ 


została przeniesioną na ul. Obłońską 15. 


Ne 27, 
ilości przez Redakcję i p. Ceo zebrane 
zostały na łamach tego pisma: artykuł 
„Pokutujący duch caryzmu...* jestzda- 
niem Rady Opiekuńczej niedopuszczal- 
nym w żednym choć cokolwiek szanu 
jącym się | dbającym o sprawę wycho 
wania młodzieży społeczeństwie. 

Narazie tylko tyle w odronie szkoły, 
która przez 6 lat swego istnienia roz 
winęła się wspaniale, zyskując opinię 
pierwszorzędnego zakładu . naukowego. 

Ewaryst Stobnicki, T. Kozerski, 

A, Matuszewski, X Miesionko, Mar. 

jan Wojciechowski, Michat Walew. 

ski, Piotr Drzewiński, ,F. Qasser. 


KOWNA? ADAAL rA I 2 03 a Man NOROKCTA ROJA w WISE a TY 
Koniec części redakcyjnej. 


Z ice podróży, na nazwisko: 
Skubij Władysław, rocznik 1902, wydany 
przez 78 pp. w Grodnie. Dokument ten unie- 
ważnia się. 


„Tajemnica wielkiego minsta“ 


(Paryż w nocy). 


Dom Handlowy „SNOP” 


CHEŁM, UL. SIENKIEWICZA 16. 


Kupuje SIANO i SŁOMĘ wprost od W.P. Producentów. Płacimy 


najwyższe ceny. 


Reflektujemy na towar pierwszej jakości. 


Specjalista dermatolog Dr. H. N, BRENDEL 


CHEŁM, UL. BUDOWSKA Ne 18 ili p. 


Naświetlania lampą kwarcową — uskuteczniające leczenie 
w chorobach: reumatyzmu, atretyzmu, niedokrwistości, owrzodze- 
niach i ranach wszelkiego rodzaju, oraz skrofalozie. 

W chorobach dziecięcych — jak rachitis, niedorozwój etc. 

Kosmetyka lekarska — usuwanie zmarszczek, blizn, piegów, masaże 
elektryczne, choroby włosów, masaże ogólne, elektryzacja ete. 


Godziny przyjęć dla naświetlań i kosmetyki od 3-ej do 8-8j wiecz. 


Redaktor odp.: Karol Wolf. - 


Druk. „Ziemiańska”* Lublin, Kościuszki 10. 


Wydawca: Tadeusz Skoraczewski 
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